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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dn. G. Czerwca. — D ow iadu jem y s ię , że dziś w ygo tow ano  

roskaz  gab ine tow y , w  moc k tórego  do tychczasow y prezes policyi w  P ozn a­
niu pan M in u to l i , zam ianow any  został w  miejsce pana P u ttkam m er p reze ­
sem policyi Berlina. P a n  Minutoli obejmie no w e  to urzędow anie  1. Lipca, 
a pan P u ttkam m er w dobrach sw oich zabawi a ź do \ . P aźdz ie rn ika ,  p o ­
czerń obejmie u rzędow an ie  w  F rankfu rc ie  nad Odrą. D o tąd  możemy zarę­
czyć za p ra w d ę  tej w iadomości,  dodajem y je szcze , ale bez zaręczenia ,  źe 
zn any  d y re k to r  policyi pan D uncker ,  którego w na jnow szych  czasach mini­
s te rs tw o  zatrudnia ło  szczegółowerai po lecen iam i, zastąpi pan Minutolego 
w  Poznaniu . Czyli za trzym a sw ój ty tu ł  d y re k to ra ,  czyli tez p rzydanym  
m u  zostanie ty tu ł  prezesa p o licy i,  jeszcze je s t  rzeczą n iew iadom ą. — Od 
kilku  dni bawi tu  poseł p rusk i p rzy  d w o rze  petersburgskim  pan R ochow  
i p rzy w ió z ł  ze sobą  bardzo w ażne wiadomości o nadw erężonem  zdrow iu  
cesarza, ja k o te ż ,  iż w  P e te r sb u rg u  g n iew ają  się na dzienne w y p adk i  w n a ­
szej stolicy. _  P a n  R o c h o w  nie tak  rych ło  pow róc i do P e te rsburga  i 
w p rz ó d  uda  się do w od. — — W iele  rozsiano pogłosek o d ep u tow any m  
V in c k e ,  k tó r y  należy do najznakom itszych  m ów ców  połączonego sejmu. 
P an  Vincke cierpiał przez  kilka dni na katar , a pogłoska  natychm ias t  się 
upow szechn iła ,  że miał mieć p o je d y n e k ,  i źe został r a n n y m ,  następnie  
u t r z y m y w a n o ,  że albo w yjecha ł  do domu, albo bawi w  Sanssouci w  P o ts -  
damie. Po  każdem posiedzeniu se jm u ,  z a p y ty w a n o ,  czyli pan Vincke był 
obecnym rosp raw o m . Nakoniec p rz y b y ł  pan Vincke na posiedzenie sejmu 
i widać ślady choro by  na tw a rzy  jego .  Podobn ie  jak  wieści u pow szechn iły  
się o nim u s tn e ,  tak też i gazety  przeszłość i przyszłość  jego  skreślają. 
K rólew iecka gazeta p o w ia d a ,  że od rok u  1 8 3 4 .  do 1 8 3 7 .  siedział pan 
Vincke w fortecy G lac, za zw iązek  burschenschaftu , g dy  tymczasem pe w n ą  
je s t  rzeczą ,  ze pan Vincke nie by ł  uw ięzionym . Szląska zaś gazeta p rz e ­
pow iad a  m u ,  ze umieszczonym zostanie w  m inisters tw ie z drugim jeszcze 
znakom itym  depu tow anym . Chociaż te wiadomości niezgadzają się z p raw dą ,  
jed nak ow o ż  widać z powszechnego udziału , jak i interes obudził  w  p o w sze ­
chności ten depu to w an y .

S z c z e c z i n .  — Od kilku tygodni czuw ają  nad bezpieczeństwem miasta 
o byw ate le  zorgan izow ani przez magistrat po w ojskow em u. Organizaeia ta 
okazała się k o n ie c z n ą , poniew aż  uzary  Bliichera s to jący  tu  garnizonem 
otrzymali ro sk az ,  ażeby  na każde zawołonie  g o to w i byli do marszu do 
W ielkiego K sięs tw a Poznańskiego.

S p r a  te y  s e j  m o te  e.
Na posiedzeniu k u r y i  p a n ó w  odby w an em  dnia 2  6 .  M a j a  odczytano 

pismo komissarza królewskiego obejm ujące odpow iedź na w niosek  księcia 
L ichn ow sk ieg o ,  aby  cz łonkow ie jednej k u ry i  mogli się p rzys łuch iw ać  obra­
dom drugiej. Komissarz kró lew ski oświadcza w tern p iśm ie , źe Naj. Pan 
miał to  w m yś li ,  ty lko  mu była  na zaw adzie  sala k u ry i  panów , k tó ra  nie- 
dała się ku  temu celowi urządz ić ,  o ile jednakże  je s t  do tego miejsce dosta­
teczne ,  to w olno  członkom nawzajem k u ry e  odwiedzać.

H rab ia  D o h u a - L a u k  tłum aczy ł s łow a komissarza w ten sp o só b ,  źe 
sp raw a ta jeszcze nie je s t  u ła tw ioną ,  tylko, ze trzeba przód o to podać pe- 
tycyę  p od ług  wszelkich form i przeprow adzić  j ą  p rzez obiedwie iz b y ,  a 
k ró l  dopiero p rzy ch y ln ą  da odpowiedź.

Hrabia D y  h r n  by ł tego samego zdania i widział jeszcze więcej k łopo­
tó w  p rzy  w y k o n y w an iu  tej rzeczy. Gdy się zgadzał i hrabia  Arniin  z po­
przednim  m ó w cą ,  marszałek od łoży ł  całe pytanie  do późniejszego c z a su ,  a 
kazał odczytać spraw ozdanie  d rugiego w ydzia łu  względem pe tycy i o po­
mnożenie źródeł zarobku  dla klas w yrobniczych . W y d z ia ł  o sądz i ł ,  źe na- 
leży  zgodzić się na tresc petycy i k u ry i  trzech s tanów  i podać j ą  wspólnie 
jako  pe ty c y ą  sejmu połączonego.

Książe L y n a r  u t r z y m y w a ł ,  ż e obecnej nędzy są d w a  p o w o d y :  nie­

dostatek p racy  i szczupłość w ynagrodzen ia  pracy. Brak atoli p ra c y  je s t  p rze­
c iw ny  rozu m ow i i n a tu rze ,  bo siła p ro d u k c y jn a  w  ziemi i siła intell igen- 
cyina c z ło w ie k a , k tó ra  p ro du ku je  nie są  wcale do wyczerpnięcia. P raca  
pow inna zn o w u  każdemu cz łow iekowi ty le  p r z y n o s ić , ab y  b y ł  wstanie  z a ­
spokoić wszelkie sw oje  po trzeby .  Z a rob ko w ość  zmniejsza się jedy n ie  p rzez  
ograniczenia kładzione h a n d lo w i , k tó ry  przecie pow in ien  być  zupełnie  w o l­
nym . Pon iew aż  książę L y  n a r  o św iadczy ł ,  ź e niemyśli uczynić  żadnego 
w niosku , prze to  M a r s z a ł e k  zw rócił  jego u w a g ę ,  że ro z p r a w y  nad  nęd zą  
b y ły b y  niejako pogadanką n iew iodącą  do celu. K siąże L y n a r  tw ierdził ,  
że p rzyda się zostanowie  nad obecnemi pow odam i n ęd zy  i to m u by ło  p o ­
wodem zabrania g ł o s u , k tó ry  wreszcie pozostanie  bez ukończenia.

Minister  skarbu  D u e s b e r g  m ó w ił ,  źe k ról skoro  się ty lko  nędza oka- 
źa ła ,  zaczął o tw ierać  ludziom p racu jącym  n o w e  pola do zarobku  i ciągle to 
czyni. W ylicza ł  ró w n ie  jak  dawniej w  k u ry i  trzech  s ta n ó w  drogi ż w iro ­
w e ,  kana ły  itd. — Po krótkich jeszcze uw agach  n iek tó rych  członków p r z y ­
s tąp iono  jednozgoduie  do w niosku  w ydzia łu .

Zajęło  się zgromadzenie w nioskiem względem zniesienia pow inności do 
bezpłatnego zgarniania śniegu z d ro g  żw irow ych .

P on iew aż  w y k r y t o , źe ta cała robota  w  całym k ra ju  rocznie n iekosz to -  
w a łab y  więcej ja k  7 0 0 0  ta l . ,  a p rzy  uskutecznieniu  je j  bezpła tnem wiele 
p ow sta je  za ta rg ów  i niedogodności, prze to  w yp ada  wnieść p e ty c y ą  do króla, 
ab y  została zn ies ioną ,  co i uchwalono.

D n i a  3  1.  M a j a  posiedzenie k u ry i  p an ó w  zostało o tw orzonem  o i  i  i  
godzinie zrana. R eferen t K e l t s c h  odczyta ł  naprzód  u chw ałę  w y rz eczo n ą  
w  skutek  p ropo zycy i  k ró lew sk ie j ,  względem osób p o ś lak o w an y ch ,  po tem  
p e ty c y ą  p rz y ję tą  na wniosek księcia Birona względem reform są d ó w  p a tr i -  
m onialnych a nakoniec spraw ozdanie  w ydzia łu  względem pe tycy i  pana  M as- 
senbacha , aby k o n trak ty  pozaw ierane  o d o s taw y  sp i r i tu su ,  lecz z późn ie j­
szym terminem jak  do 1. M a ja ,  zosta ły  o t y ł e  uznanerai za n ie w a ż n e ,  o 
ile sp ir i tus  miał być  w yp a lo ny m  po 1. M a ja ,  to je s t  po zakazaniu  palenia.

G dy się zgodzono na w niosek  w y d z ia łu  referent książę L i c h n o w s k y  
odczyta ł  sp raw ozdan ie  w ydzia łu  względem pe tycy i  o poczynienie  zmian 
w  regulaminie i względem biegu czynności p rz y  sejmie połączonym . P o ­
nieważ to b y ły  żądania  zmiany, po  większćj części w  d ro b iazg ow y ch  for­
malnościach, p rze to  pom ijam y ro s p ra w y  nad niemi dosyć  d ługo  toczone

K u r y  a t r z e c h  s t a n ó w  na odb yw an em  posiedzeniu dnia 1. Czerwca 
w ys łu cha ła  nap rzód  w niosku  depu tow anego  V i n c k e ,  k tó ry  żąda ł  głosu  
w  rzeczy ogólnej. S ło w a  jego b y ły :  ^prosiłem o pozw olen ie  przem ówienia  
abym  mógł poczynić  n iektóre  zapytania  m arsza łkow i p od  względem u s ta w y  
o g ó ln e j , nadmieniam atoli, źe drugiej części mego exem plarza  nie mam p o d  
ręką .  W  rozporządzeniu  z dnia 3 .  Lutego  względem u tw orzen ia  po łączo ­
nego se jm u ,  a w  szczególności w  §. 8 . pozw olono  sejmowi s tosow nie  do 
a r ty k u łu  1 3 .  u s ta w y  z ro ku  1 8 2 0 .  przejrzeć rachunk i g łów nej adm in is tra-  
cyi d łu g ó w  państwa, p o d ług  re w izy i  uskutecznionej przez d e p u t a c y ą  d o  
d ł u g ó w  p a ń s t w a  i p rzedstaw ić  Jego Kr. Mci do zakw itow an ia .    P o ­
n iew aż  zasiada sejm połączony ,  prze to  o przeglądaniu  r a c h u n k ó w  przez 
dep u tacy ą  ani m o w y  być n iepow inno , ale ten obow iązek  p rzy p a d a  do speł­
nienia sejmowi. Zachodzi py tan ie  czyliby nienależało zarządzić  r e w iz y i  
w s t ę p n e j , atoli ta rew izy a  wstępna n iepow innaby  p ew nie  mieć miejsca dla 
teg o ,  źe sejm po łączony  zebrał się dopiero  po  raz  p ie rw szy  i n ie w y b ra ł  
jeszcze komitetu. Niech się sądzi o sejmie ja k  chce, to  przecie będzie trz eb a  
zaw sze  ten w yciągać  w n io se k , iż sp ra w a  cała należy do s e jm u , źe się n ią  
sejm zająć p o w in ie n ,  a nie oczekiwać na późnie jszy  obór d ep u ta c y i ,  k tó ra  
jeszcze nie is tnie ,  lecz dopiero is tnieć będzie. Poniew aż działalność nasza 
parlam entarska  kończy  się w  sobotę  p rze to  jes t  niebezpieczeństwo w  zw łoca  
i w  ciągu pięciu dni należałoby zrobić  rew izyą  rach u n k ó w . Dla tego śmiem 
uczynić  wniosek, aby  się marszałek tem zajął.*

M a r s z a ł e k  o św iad czy ł ,  źe na to o d po w ie  komisarz  se jm o w y  i k o -
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m i s s a r z  s e j m o w y  p rz e m ó w ił :  »pod ty m  względem mam zaszczyt n a ­
p rz ó d  ośw iadczyć ,  źe N. P an  p rzez  w y dan e  pod dniem w czora jszym  ro zp o ­
rządzenie  do sejmu p r z e d ł u ż y ł  g o  n a  d w a  t y g o d n i e  i mniemam, 
ze to  rozporządzenie  zostanie  dzis' zakom unikow ane ,  gdyż  je  z łożyłem 
m arszałkow i z tem w ezw an iem , aby je  niebawnie ogłosił . Co się ty czy  
samego w n io sk u ,  n iepodpada żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  źe p ie rw szy  ten sejm 
ma obow iązek  zadosyć uczynić przepisom względem r e w iz j i  d ług ów . —  
R achunk i  g łó w n e j  adrainistracyi idą naprzód  do izby o b ra c h u n k o w e j , a od 
niej do s e jm u ,  aby  przejść d rogę p raw em  p rz ep isan ą ,  o której spom inał 
sz a n o w n y  d e p u to w an y  (Vincke). Obecnie odesłano je  do marszałka. J e s ­
tem wreszcie  tego z d a n ia , źe przeglądaniem tych  rachunków  p o w inn a  się 
za jąć  ty lko  deputacya do d łu g ó w  p a ń s tw a ,  jak  p raw o  zaleca.«

D epu tow any  M e t  t e r  n i  eh  uczyn ił  u w a g ę ,  że w  przadm iocie ,  k tó ry  
p rzy p ad a  z po rząd k u  dziennego na ro z p ra w y ,  to je s t  względem rozszerze­
n ia  a trybucy i se jm ow y ch  nad p rzep isy  zakreślone ustawam i z dnia 3 .  L u ­
tego, ma jeszcze zabierać głos 2 2  m ów ców . T ak  wiele atoli ju ż  p o w ie ­
dziano, źe t rud no  sądz ić ,  aby  dało się jeszcze co nowego dodać ,  a czas 
nagli coraz bardziej.  T y le  je s t  pew no, źe dw ojakie  panuje  zdanie pomię­
dz y  cz ło n k a m i: jedn i chcieliby mieć jak  najbardziej rozprzestrzen ione  a t ry -  
bucye  se jm u ,  a d ru d z y  zaprzes ta ją  na tem , co p rzez  kró la  zostało  na- 
danem. S ą d z i ,  źe najlepiej by łoby  odbyć głosowanie.

M a r s z a ł e k  o św iadczy ł ,  źe nim p rz ys tąp i  do p o rządk u  dziennego, 
chcia łby  mieć za ła tw io ną  inną rzecz, k tóra  nie długo p o t r w a ,  a mianowicie 
w yrzec  p e ty c y ą  do N. Pana przez k u r y ą  p an ó w  k u ry i  s tanow ej nadesłaną, 
a mającej na celu w yjednanie  zezw olen ia ,  aby  członkom jednej k u ry i  w olno 
b y ło  uczęszczać do drugiej na przys łuch iw an ie  się obradom.

P rzy ch y lo n o  się do w n iosku  k u ry i  p an ó w  i polecono zaraz w y g o to w ać  
uch w ałę  k u ry i  trzech s tanów.
D e p u to w a n y  R a s c h  zabra ł  głos w  przedmiocie rozszerzenia  a try b u cy i  se j­
m o w y c h  i m ó w i ł ,  źe jed n i  członkow ie u t r z y m u ją ,  źe się to  naro d ow i na­
leży  w skutek  po czyn ionych  p rz y rz e c z e ń ,  czyli na zasadzie p r a w a ,  a d r u ­
dzy  dom agają  się ty lko  z tej p rzy czy n y ,  źe nie u p a tru ją c  p r a w a ,  u w a ża ją  
to  za pożyteczne  dla kraju . M niejszaby atoli była  zasada ,  skorob y  ty lko 
cel osięgnąć m ożna ,  dla tego radz i łby  o p o w o d y  wcale się nie sprzeczać. 
Z m ar ły  kró l po czyn ił  p rzy rze czen ia ,  obecnie panu jąc y  ziścił je .  Z o rg a ­
nizow anie  sejmu oraz jeg o  zw o ła n ie ,  z jawiło się zupełnie  n iespodziew anym  
sposobem. D e p u to w a n i ,  k tó r z y  się zjechali na s e jm ,  nie pow in n i  daw ać 
żadnej odpow iedzi na fakt zw o łan ia ,  ale jeżeli ich żądania idą d a le j , j a k  
zw o łan ie  p rzep isu je ,  to  mogą sw oje  życzenia podać w  p ro ś b ie , lecz zawsze 
ja k o  życzenia. Ż eb y  zaś uzyskać p e ryodyczność  sejm u dosyć  będzie za- 
nies'ć p e ty c y ą :  »aźeby s tano w a  depu tacya  do d łu gó w  państw a  została znie­
s ioną  i żeb y  je j  a try b u c y e  p rzesz ły  na z w y k ły  w ydz ia ł  sejmowy.«

D ep u to w a n y  K r a u s e  zaczął ,  źe stan włościański nie zna się na poli­
t y c e ,  lecz obrabia ty lko  ro lę ,  aby  się w y ż y w ić  i mieć czem opłacić p o d a ­
tk i ;  na  dw a k ro ć  sto ty s ięcy  d u s z ,  liczy ty lko  może jednego  deputow auego ,  
azatem silnie rep re zen tow any m  nie je s t  i nie myśli o żadnych praw ach ,  lecz 
ty lko  chciałby sw o je  p ro śb y  i zażalenia zanosić. J a k o  d ep u to w an y  takiego 
s tanu  musi ośw iad czyć ,  ze wcale nie obstaje za tem ,  aby  król z komite­
tami czy wielkiemi czy małemi n a rady  o d p ra w ia ł ,  lecz , aby  zawsze sejm 
ty lk o  zw o ły w ał .  P od  tarczą  ty lko sejmu kra j  i lud zakw itnąć  zdołają. 
G m in y  m ogą  mieć zaufanie ty lko  do se jm u ,  bo się p rzekona ły ,  źe w  jego 
g ron ie  jeden  stan całemi siłami popiera  drugi. C ieszy  się stan włościański, 
że p rzy ję to  zasadę w  p raw ie  rozdzielania sejmu na stany , bo tym  sposobem 
po łożono  tam ę ,  źe u s taw a  p rzec iw  słabo rep rezen tow anem u s tanowi w ł o ­
ściańskiemu nie ła tw o  do sk u tk u  p rzy jśćby  mogła. W łościan ie  szanują  
w y so ce  u s ta w y  z r. 1 8 0 7 .  jako  też p ra w a  z r. 1 8 2 0 -  P łacą  chętnie p o ­
datk i chociaż są  dosyć znaczne, ale rzecz n a tu ra ln a ,  źe życzy liby  sobie ich 
umniejszenia .  W i e d z ą  o n i ,  źe w  r. 1 8 1 5 .  rząd  prusk i by ł  zm uszony  do 
zaciągnięcia znacznych  d ługów , ale starannie umarzał. N iew ątp liw ie  b y łby  
j e  naw e t dotychczas u m o iz y ł ,  g d y b y  się nie b y ły  z jaw iły  w yp adk i  ro k u  
1 8 3 0 .  T rzeb a  by ło  w te d y  robić wielkie poruszenia  z w o jsk iem , a rząd  
n ie  żąda ł  na ten cel n o w y c h  p o d a tk ó w ; zapewne więc fu n d u sze ,  któremi 
m óg łb y  b y ł  umarzać d łu g i ,  obróci ł  na wojsko. S łychać  też z m inis ters twa 
sk a r b u ,  źe rok  1 8 3 0 .  miał rz ąd o w i  sp ow odow ać  p rze w y żk ę  rozchodu  w y ­
noszącą  2 4  miliony ta larów . Z akończy ł  m ów ca w niosk iem , aby  zanieść do 
k ró la  p e ty cy ą ,  żeby  nie na radza ł  się z żadnemi innemi zgromadzeniami, jak  
ty lk o  ze samem sejmem połączonym .

D ep u to w an y  M a n t e u f f e l  II. by ł tego zdan ia ,  źe o dw o ływ an ie  się na 
p r a w a  daw niejsze  jes t rzeczą n iebardzo zgadzającą się z duchem c z a s u , bo 
j a k b y  się n a ró d  zaczął cofać i cofać do daw nie jszych  praw  i s tosunków , 
t o b y  nareszcie  m ó g ł  zajść aż do bardzo odległej średnio wieczności, której 
sobie zapew ne  wcale nieźyczy. p ra w  organ izu jących  państw o , wcale k ry ­
ty k o w a ć  nie w y p a d a ;  możnaby uczynić wniosek o peryodycznuść  sejmów, 
ale i peryodyczność  nic ma podstaw y, bo korona  może raz po raz wkrótkim 
czasie po trzeb ow ać  przes łuchania  opinii n a ro d u ,  albo też przez długi czas 
wcale tego niepotrzebow ać. Oświadczył mówca, źe on chce w  godny  spo­
sób i szczerze w ypow iedz ieć  sw oje  zdanie ,  a zatem ja w n ie  w y n u rz a ,  źe 
sobie zy CZ7, sejm został ty lko  zgromadzeniem czysto  doradczym  i dałći
an > s.ę na krok nie p osuw ał .  J

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 3 . Czerwca. —  Na posiedzeniu przedwczorajszem izby pa­
rów  zażądało dw óch  członków, ażeby prezes p rzeczy ta ł  w n io s e k , k tó ry  
z łożonym  został przez jednego  z ich kolegów w biórze izby. Prezes dał 
o d p o w ie d ź , źe żadnego nie złożono p ro jek tu  i na tem rzecz się skończyła.

yinczasem dziś czy tam y w U n i o n  m o n a r c h i q u e  co nas tępu je :  kilku 
parów  zw róciło  uw agę  pana Heberta na a r ty k u ł  zamieszczony w P r e s s e  
pod dniem 1 2 .  Maja, gdzie powiedziano, źe w szystko  we F rancy i przedają ,  
ą n a w e t  ty tu ły  pa ró w ,  i źe za dw a takie ty tu ły  ofiarowano 8 0 , 0 0 0  frank. 
Żądano z tego p o w o d u  zadosyć uczynienia. '  P on iew aż  pan H ebert  nie 
uw zględnił tego żąd an ia ,  prze to  pan P o n to is ,  pa r  F rancy i i b y ły  poseł 
w S z w a jc a ry i ,  po naradzeniu  się ze sw ym i tow arzyszam i uczynił  wniosek, 
ażeby naczelnego redaktora  gazety  P r e s s e ,  Emila G ira rd in a ,  zapozw ano 
przed kratki izby p a ró w ,  poniew aż ogłosił a r ty k u ł  obrażający  h o n o r  izby. 
Pan B a r th e ,  zastępca prezesa P asqu ier  bardzo się zdziw ił  z tego p o w o d u  
i prosił, ażeby pan P on to is  cofnął to żądanie, lub p rzynajm niej  od łoży ł  do 
czasu późniejszego. P an  Ponto is  zezwolił na to, ale n azu ju trz  porozum iał 
się z innym i parami i w  skutek  tego już podobno ju t ro  z łoży wniosek sw ój 
w tej sp raw ie  w biurze izby. Em il G irardin  zdaje się nie mieć żadnego 
k ło p o tu ,  lubo je s t  p rzekonany ,  źe izba d epu to w an ych  zezwoli na jeg o  z a ­

pozn an ie  przed kratk i izby p a rów . P o w ia d a ,  źe pełne garście ma d o w o ­
dów na t o ,  co p ow ied z ia ł ,  i ża łu je ,  że dadzą mu p ow ó d  do ich ro z ­
głoszenia.

W  tych  dniach w y d o b y ł  B u-M azie jeden  z najzręczniejszych ch iru rgó w  
paryskich  odłamki kości z rany  o trzym anej w  łopatkę. W  p rzy sz ły m  t y ­
godniu pojedzie on do wód, a następnie obejmie d o w ó dz tw o  nad je d n y m  od­
działem w ojska  pod jenera łem  Jussufem.

Z l a n g e r u  donoszą  pod dniem 1 5 .  M aja: teraz się po tw ie rd za ,  co p o ­
wiedziano o nieczynności poselstwa francuskiego w M a ro k k o ,  ze w zg lędu  
na A bd el Kadera. P rzed  kilku dniami o trzym aliśm y  w iadom ość ,  źe 
wielka część R y fu  zb un tow ała  się p rzeciw  Abd el Ram anow i i ogłosiła A bd 
el Kadera cesarzem. W y s ł a n e  svojsko cesarskie na utłumienie  pow stan ia  
zostało pobite przez R yfinów , sam dow ódzca w y p r a w y  Kaid Haraara, 
o uiało co się n iedostał do niewoli. Poruszen ie  to rew o lucy jne  coraz bar­
dziej się upow szechn ia ,  a pokolenie Beni Amers, pom iędzy którem mieszka 
A bd el K ader,  stoi na czele. Agenci fr a n c u sc y  nie w  małym zna jdu ją  się 
k łop oc ie ,  bo ciągle zaręczali,  źe Abd el K ader  je s t  bez w p ły w u  w  ow y ch  
okolicach i nie je s t  Wstanie się ru szy ć  na jak iekolw iek  przedsięwzięcie. 
L  pew nego  źródła  d ow iadu jem y s ię ,  że A bd el K ader  znaczną o trzy m ał 
amunicią z G ibraltaru i każdej chwili może w paść do Algieryi.

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  u t r z y m u je ,  że fortyfikacie parysk ie  tak źle z b u ­
d o w a n o ,  ze g rożą  ju ż  upadkiem. Z tego p o w o d u  zap y ta ją  się m inis ters tw a 
w izbie d ep u tow any ch ,  p rz y  rozbiorze kredytu .

Marszałek G rouchy ,  k tó ry  przez sw ą  nieczynność pod W a te r lo o  g łó­
wnie p rzy czyn i ł  się do przegranej b i tw y , um ar ł  w  St. E tienne  nad L oarą
dnia 2 9 .  Maja. P rz y w iez io n o  jego  ciało w czora  do P aryża .  Pozostaw ił  
dw óch sy n ó w  i jednę  córkę.

Nadeszła tu  dyplom atyczna  nota ze s t ro n y  S ta n ó w  Z jednoczonych, 
k tóra  żąda zadosyć uczynienia  z p o w od u  zajścia pom iędzy  kupieckim 
okrętem Unii, a francuskim brygiem w ojennym .

S i e c ł e  za ręcza ,  źe w ażne o d k ry to  dokum enta w spraw ie  jenera ła  Cu- 
bieres, k tóre  now e św ia t ło  rzuca ją  na sp raw ę  i u w ik ła ją  jeszcze jed nę  osobę 
w  śledztwie. W e d łu g  C o m m e r c e  zaw iera  spraw ozdanie  w sp raw ie  tej 
8 0 0  s tronnic  in fo lio ,  p o łow a składa się z samych w y ją tk ó w  z k o rrespon- 
dencyi o kopalnie w Gouhanans. Komissia bada ściśle bez względu na 
osoby, poniew aż chodzi »o w ypędzenie  p rze ku pn ió w  z kościoła . .  R ozdano 
dwieście ak cy i ,  p rzeds taw ia jących  kapita ł 5 0 0 , 0 0 0  fr. ze szkodą akcyona- 
r iuszów , i nie można d o tąd  by ło  o d k ry ć ,  kto je  odebrał. S p raw ozdan ie  
w y d ru k o w a n o ,  a d w ó r  ros trzygnie  na tajnej radz ie ,  czy sp raw a  ma być 
sądzoną.

S i e c ł e  donosi z R z ym u  pod dn. 1 1 .  M aja :  papież w y znaczy ł  komis- 
sią, k tó ra  masię zająć przesiedleniem ż y d ó w  z obrzydłego Ghetto  i polepsze­
niem ich stanu. W  G hetto  podzielone je s t  zdanie pom iędzy ży d am i,  młoda 
P a les tyna  sądzi, że P ius IX. j e s t  incssiaszem, kon se rw a tyw n i (s tarzy) żydzi 
n az y w a ją  go tylko wielkim prorokiem . Pięciu ż y d ó w  p rzy ję to  w Circolo 
R om ano , czego do tąd  nie było.

Na posiedzeniu akademii w  dn iu  5 .  Czerwca w spom ni pan  Mignet se­
k re ta rz  akademii o życiu i pismach Ancillona.

Jeszcze nie w szystko  pow iedziano dotąd o dziw acznym  s ta rc u ,  k tó ry  
w tych dniach za jm ow ał w szystk ie  dzienniki i koła w y ż sz e ,  średnie i n a j ­
niższe to w a rz y s tw o ,  m ów im y tu o margrabim d ’AIligre. Dzieje w o jn y  
i p o k o ju  milczą o m m ,  h is to rya  kraju nie w spom ina ani s ło w a ;  o dd aw n a  
dążenie jego  k u  m a tem  by ło  sk .erowanem , a m a k e  m o n e y  (zbierać grosze) 
by ło  form ułą  jego religii. W  spomnieć jed nak  należy, źe w  1 8 3 0 .  ro k u  
o d m ó w ił  homagjalnej p rzysięgi i n ie zasiadł w  izbie" p a rów . G łó w n y m  
źródłem jego  m ają tku  by ło  nader  zy sk ow ne  ku pn o  posiadłości ziemskich
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k o ło  H a w r u .  P r z e n ik n ą ł  o n ,  źe  to  p o r t o w e  m ias to  r y c h ło  się  w zn ies ie ,  
s k u p o w a ł  w s z y s tk o  co t y lk o  m ó g ł  k u p ić  w  j e g o  o k o l icy ,  k ie d y  H a w r e  n a  
w s z y s tk i e  s t r o n y  r o z w i ja ć  s ię  z a c z ą ł :  nag le  s p o tk a ł  sieć ca łą  pes iad łośc i  
m a rg ra b ie g o ,  k tó ra  go  w  r o z s z e r z a n iu  się  w s t r z y m a ł a ;  pan  d’A l l ig re  z rze k a ł  
s ię  po  w o l i  sw eg o  p r a w a  w ła sn o śc i ,  ale za n ie s ły c h an ie  o lb rz y m ie  cen y ,  na  
k t ó r y c h  bl isko t y s i ą c z n y  p r o c e n t  z a rab ia ł .  A le  je g o  p r z e m y s ł  n ie  z aw sze  
t a k  'w y s o k o  się  w z n o s i ł ;  z w y k le  b o w ie m  n u r z a ł  się  w n a jb r u d n ie j s z y c h  
s fe rach  p r z e k u p n i c t w a  i l i c h w ia rs tw a .  N a  w s z y s tk ic h  p u b l ic z n y c h  l icy ta -  
c y ac h  m ia ł  o n  sw o ic h  a je n tó w  i k u p o w a ł  n a d e r  tan io  r z e c z y ,  k t ó r e  późn ie j  
3  lu b  4  r a z y  d ro ż e j  sp rz e d a w a ł .  W s p o m n i e ć  tu  m u s im y  o j e d n e j  sp c k u -  
l acy i  z t y s ią c a  i n n y c h ,  k tó ra  w ca le  n ie  zg ad za ła  się  z d u m ą  i p re te n s iam i  
d o  g o d n o śc i  i s z a c u n k u  j a k ie  ro śc i ł  p a n  d’A ll ig re .  M ali  r e s t a u r a to r o w ie  
w  P a r y ż u  r z a d k o  m a ją  sw ó j  w ła s n y  se rw is  s r e b r n y ;  p o n ie w a ż  j e d n a k  p u ­
b l ic z n o ść  p a r y s k a  n a w y k ł a  je ś ć  s r e b r n ą  ł y ż k ą  z s r e b r n e g o  lu b  p o s r e b r z a ­
n e g o  p r z y n a jm n ie j  p ó łm is k a ,  ch o c iaż b y  p o t r a w y  na  to  n ie z a s łu g iw a ły ,  
p r z e to  w y r o b i ł a  się  z tą d  n o w a  s p e k u la c y a ;  r e s t a u r a to r  p o ż y c z a  s re b e r  i za 
t o  p o ż y c z a ją c e m u  p łac i  t y g o d n io w o  lu b  m iesięcznie .  I n te re s  ten  j a k  m ó w ią  
j e s t  b a rd z o  k o r z y s t n y ,  nie m oże  b y ć  i n a c z e j , bo pan  d ’A ll ig re  in n y c h  i n te ­
r e s ó w  nie  ro b i ł .  B y ł  on  pe łen  z au fan ia  w  s w ą  s z c zę ś l iw ą  g w ia zd ę .  Jeżeli  
p r y w a t n e m u  c z ło w ie k o w i  s p rz e d a ł  d o ż y w o tn i  d o c h ó d  j a k i ś ,  a d o ch ó d  ten  
w  s t o s u n k u  o t r z y m a n e j  z a ń  s u m m y ,  u k ład a ł  j a k  m o ż n a  b y ło  n a jn iż sz y ,  
s u m m ę  o d e b r a n ą  o d d a w a ł  na  l ic h w ia rsk i  p ro c e n t  i za  o d p o w ie d n ią  je j  ilość 
a s e k u r o w a ł  s w e  ż y c i e ,  w  k to re m  z l ic zu y ch  tu te j s z y c h  t o w a r z y s t w  a s e k u ­
r a c y j n y c h , o p łac a ją c  z p o w o d u  p o d e sz łe g o  w ie k u  b a rd zo  m a ły  p r o c e u t  
w  t e n  sp o s ó b  śm ierć  j e g o  p o d o b n o  k i lka  t y c h  t o w a r z y s t w  z u p e łn ie  zn is z ­
c zy ła .  T a k  w ięc  d o ż y w o c ie m  z y s k i w a ł  k l ie n ta ,  k ap ita łem  z tą d  z y s k a n y m  
z a ra b ia ł  i m a ją te k  r o z p o r z ą d z a ln y  zap isem  na  kas ie  u b e zp iec z eń  p o w ięk sza ł .  
A le  ca ły  ten  m a ją te k  d z iw n ie  r o z p o r z ą d z o n y m  zosta ł .  P r a w n y m  sw o im  
s p a d k o b ie rc o m  m arg ra b ia  to ty lk o  z a p i s a ł ,  co im z p r a w a  zap isać  m u s ia ł  
p o d  n ie w a ż n o śc ią  t e s t a m e n t u ;  o córce  sw e j  p an i  dc P o m e r c u x  p r a w ie  z u ­
p e łn ie  z a p o m n i a ł ,  ale za to  ze  d w a n a ś c ie  ś p ie w a c z e k ,  tan c e re k  i t. p., k t ó ­
r y c h  n ie  r a z  i n ie  z n a ł  p r a w i e ,  d o s t a ły  d o ż y w o c i a ,  d o m y  i t. p. p o d a rk i .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn .  1 . C z e rw c a .  — T i m e s  n ie  s p r z y j a  p ó łn o c n y m  A m e r y ­

k a n o m  i p a t r z y  z  z a z d ro sn e m  ok iem  na ich z w y c i ę z t w a  w  M e k sy k u .  P o ­
w i a d a ,  źe  nie m oże  p o c h w a l ić  z w y c ię z c ó w ,  an i  o k azać  w sp ó łc z u c ia  M e k s y ­
k a n o m .  A m e r y k a n ie  n a jw ię k sz e j  t ru d n o śc i  z  tego  p o w o d u  d o z n a j ą ,  że 
M e k s y k a n ie  nie ch cą  p r z y j ą ć  p o k o j u ,  bo  j u ż  d a w n ie j  o św ia d c z y l i  się  p i e r w s i  

za  p o k o je m  i o f ia row a l i  z n ac zn e  p ien ią d z e  za  o d s tą p ie n ie  p r o w i n c y i  m e k s y ­

k a ń s k i c h ,  k tó r e  u w a ż a j ą  za d o g o d n e  d la  siebie . S a m i  A m e r y k a n ie  p o w i a ­
d a j ą ,  iż m im o  z w y c ig z tw  i za jęc ia  całego k r a j u ,  n ie  w i e d z ą ,  k i e d y  się  w o jn a  
sk o ń c z y .  C zy li  tę  w y t r w a ł o ś ć  M e k s y k a n ó w  n a z w a ć  m o ż n a  p a t r y o t y c z n ą ,  
czas okaże .

Z  p ó łn o c n e j  A m e r y k i  n a d c h o d z ą  p o m y ś ln e  w ia d o m o ś c i  o k w i t n ą c y m  
tam  h a n d lu .  W  sk u te k  z a m ó w ie ń  z E u r o p y  z a k u p io n o  tam  w ie lk ie  z a p a sy  
z b o ża  i m ąk i  i to  po  w y s o k ic h  c e n a c h ,  na  o b c y  r a c h u n e k  i na  czas p ó ź n i e j ­
s z y ,  z tą d  o k a z u je  s i ę ,  źe k u p c y  s ą d z ą ,  że cen y  obecne  i w  p r z y s z ł y m  r o k u  
się  u t r z y m a j ą .  W ie lk ie  s u m m y  p ien ię d zy  za  p o m y ś ln ie  sp rz e d a n e  zboże  

i in n e  p ło d y  a m e ry k a ń s k ie  z r o k u  1 8 4 6 -  i 1 8 4 7 -  w p ł y n ę ł y  do A m e r y k i  
i p o w i ę k s z y ły  p r z e m y s ł  i h an d e l  w e  w s z y s tk i c h  ga łęz iach .  Ż eg lu g a  na k a ­
n a ła c h  i j e z io ra c h  n a d e r  j e s t  o ż y w i o n a  i s p o d z i e w a ją  się  z n a c z n y c h  d o w o ­
z ó w  ż y w n o ś c i  ze  ś r o d k a  k ra ju .

N a  p o s ie d ze n iu  dz is ie jszem  iz b y  n iższe j  w n ió s ł  lo rd  L inco ln  o n a p is an ie  
a d r e s s u  do  k r ó l o w e j ,  a ż e b y  ro z k az a ła  o b m y ś l ić  tak ie  ś ro d k i  r z ą d o w i ,  a b y  
s tan  I r l a n d y i  p rz e z  k o lo n iz a c y ą  się  p o p r a w i ł .  P a n  H a w e s  u w a ż a ł  za 
n a jd o g o d n ie j s z y  ten  ś ro d e k  p rz e c iw  n ę d z y  i p r z e lu d n ie n iu .  — L o r d  B r o u g ­
h a m  z a p y t a ł  m a rk iz a  L a n s d o w n e  o i n t e r w e n c y ą  w  s p r a w ie  P o r t u g a l i i ,  na  
co m a rk iz  o d p o w ie d z ia ł ,  że  n ie  z a w a r to  żad n eg o  u k ła d u  w  te j  s p r a w i e ,  
ty lk o  A n g l i a ,  F r a n c y a  i H isz p a n ia  p o d p i s a ły  p r o t o k u ł  z m ie rz a ją c y  do u s p o ­
k o je n ia  P o r tu g a l i i .  Z  u w a g  u c z y n i o n y c h  lo rd a  J .  R u ss e l  n a d  n iek tó rem i  
c zy n n o śc iam i  iz b y  o k a z u je  się, że  p a r la m e n t  na  p o c z ą tk u  L ip c a  z o s tan ie  od ­
r o c z o n y m  i r o z w ią z a n y m .  N o w y  p a r la m e n t  zg ro m a d z i  się  w  k o ń c u  P a ź ­
d z ie r n ik a  lu b  n a  p o c z ą tk u  L is to p a d a .

T o w a r z y s t w o  d u b l iń s k ie  re p e a lu  w y d a ł o  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę  z p o w o d u  

śm ierc i  0 ’C o n n e l l a :  A d re s  n a r o d o w e g o  t o w a r z y s t w a  re p ea lu  do  lu d u  i r -
lan d s k ie g o !  Z io m k o w ie !  O ’C onne ll  j u ż  nie ż y j e !  Z n ik n ą ł  d u c h  o ż y -  
w i a ją c y  I r l a n d y ą !  Ś w ia t ło  n a r o d ó w  z ag as ło !  P łaczc ie  i n a rz e k a jc ie ,  n iech 
w a sz  sm u te k  będzie  bez g ra n ic !  D u m a  w a s z y c h  serG u p a d ła ,  o zd o b a  E r y n u  
z n i k n ę ł a , nie m asz  o sw o b o d z ic ie la  j u ż  nasze j  o j c z y z n y .  P o d o b a ło  się 
w s z e c h m o c n e m u  n as  d o tk n ą ć  o s ta te c z n ą  ża ło b ą .  G łó d  i m ó r  t r a w i  nasz 
l u d ,  a  w  °f icy m  k r a j u ,  da leko  od sw o je j  z ie m i ,  leżą  z w ło k i  b o jo w n ik a  
w a lcz ąc eg o  za  w o ln o ść  I r l a n d y i .  S m u ć m y  s i ę ,  bo  cała lu d z k o ś ć  o p łak u je  

śm ie rć  jeg°> a t r a p i e n i e  z p o w o d u  naszej  s t r a ty  pod z ie la  św ia t .  Z io m k o -  
k o w i e !  j a k  m a m y  d o w i e ś ć , ż e ś m y  g o  kochali  za ż y c i a ,  a t e ra z  o p ła k u je m y  
p o  śm ie rc i?  0 ^ °  s z a n u j m y  j e g o  za sad y ,  b ą d ź m y  p o s łu sz n i  j e g o  zdan iom , 
i p o s t ę p u jm y  do celu tego  sam eg o  na d ro d ze  s p o k o j n e j ,  k t ó r y  on  z a ło ży ł .  
W  p r a w d z i w e m  z n a c z e n iu ,  O’C onne ll  nie u m a r ł ;  m ę ż o w ie  j a k  o n ,  są  n ie­
śm ie r te ln i .  J e g o  d u c h  m ieszk a  p o m ię d z y  w am i.  "lego m o ra ln e  n a u k i  św ia t  
obiegają. P o s ta n o w i l i ś m y  w y t r w a ć  w  z as a d a c h ,  p r z y p o m i n a m y  o god le

j e g o  s t o w a r z y s z e n i a :  c z ło w ie k  p o p e łn i a ją c y  z b r o d u i e ,  d o d a je  s i ły  n i e p r z y ­
jac ie lo w i .  Z a k l in a m y  w a s  n a  w ie r n e  je g o  u s ł u g i ,  n a  s ł a w ę  j e g o  n ie śm ie r ­
te lnego  im ie n ia ,  n ie  o p u sz c za jc ie  j e g o  z a s a d ,  je g o  c e l u ,  n a u k i  0 ’C onne lla .

P o d p .  M ac L o u g h l i n ,  p re z e s  t o w a r z y s t w a  R ay ,  s e k re ta rz .
Jeże l i  s y s te m a t  w ięz ień  o d o s o b n io n y c h  ta k  j e s t  k o s z t o w n y m ,  j a k  s ię  

okaza ł  w  P e n t o n v i l l e , na tenczas  j u ż  d la  t eg o  sam ego  się  n ie  u p o w s z e c h n i .  
W  izbie  n iższe j  u w a ż a ł  p an  W i l l i a m s ,  że  n a  k a żd e g o  w ię ź n ia  t a m  r z ą d  
w y d a w a ł  1 2  fu n t .  sz t . ,  na  k ażd e g o  d o z o rcę  1 5  fu n t .  sz t . ,  za  co n a le ż y  r z ą d  
zganić.  S i r .  G. G r e y  o ś w ia d c z y ł ,  źe ma n a d z ie j ę ,  iż na  p rz y sz ło ś ć  k o s z ta  
te w ię z ień  się  p o m n ie j s z ą ,  a p a n  H e u le y  u t r z y m y w a ł ,  że  s y s te m a t  ten  w y ­
m a g a ,  a ż e b y  w ię ź n io w ie  lepsze  j a d ł o  do s ta w a l i .  P a n  H u m e  nie  om ieszkał  
i tu p r z y c ią ć  r z ą d o w i  m ó w i ą c ,  że  s y s te m a t  u p r z e d z a j ą c y  z b ro d n ie ,  sam  się 
ka rze .  K ażdego  w ię ź n ia  t rzeba  na t y d z ie ń  za  1 4  s z y l in g ó w  u t r z y m y w a ć ,  
k ied y  p o c z c iw y  r o b o tn ik  w r a z  z ż o n ą  i dz iećm i ma ty lk o  na  t y d z i e ń  1 0  
s z y l in g ó w  z a ro b k u .

P is z ą  z  D u b l in a  p o d  dn .  1 8- b. m. S t o s o w n ie  od  d a w n e g o  z w y c z a j u  
o  zgon ie  lo rd a  n a m ie s tn ik a  I r l a n d y i  u w ia d o m io n ą  z o s ta je  l u d u o ś ć ,  t a k  j a k
0 zgonie  c z ło n k a  r o d z in y  k r ó l e w s k ie j  t y lu  w y s t r z a ł a m i  z  d z i a ł ,  d a w a n e m i  
od  m in u ty  do  m in u ty ,  ile z m a r ły  lat  liczył.  — W  s k u te k  tego  dz ia ło  
w ie lk iego  k a l ib ru  w  p a r k u  d u b l iń s k im  u m ie sz cz o n e ,  d a ło  0 6  w y s t r z a ł ó w ,  
bo  ty le  la t  lo r d  B e s b o ro u g h  l ic zy ł ,  Z a ra z e m  w s z y s tk i e  o k r ę t y  s to jąc e  n a  
rzece i w  p o rc ie  K in g s to n  s p u ś c i ły  flagi do  p ó ł  m a s z tó w  n a  z n a k  ż a ło b y .  
J a k k o l w i e k  od  d a w n a  w ie d z ian o ,  że s ła b o ść  n ie b o szc zy k a  s k o ń c z y ć  s ię  m u s i  
z aw sze  j e d n a k  s t r a ta  n i e z m ie r n a ,  j a k ą  k ra j  p o n ió s ł .

Do d z ie n n ik a  T i m e s  p is z ą  z D u b l in a ,  że  w y b ó r  lo rd a  C la re n d o n  n a  
na  lo rd a  n a m ie s tn ik a  I r l a n d y i  w z b u d z i ł ' t a m  p o w s z e c h n e  z a d o w o l e n ie ,  a lb o ­
wiem  w s z y s c y  s ą  p rz e k o n a u e ra i ,  że r z ą d  n ie  m ó g ł  lep szeg o  w y b o r u  u c zy n ić .  
A d m in is t r a c y a  s p r a w  i r la n d zk ic h  dziś zależeć b ę d z ie  od  tego  k o g o  r z ą d  a n ­
gielsk i  o b ie rze  n a  m ie jsce  p a n a  L a b o u c h e re  s e k re ta rz e m  I r l a n d y i ,  bo  i dz iś  
z w y l ic z a n y c h  k a n d y d a t ó w  żad en  nie p o s ia d a  zaufan ia .  T a k  z w a n e  s t r o n ­
n ic tw o  i r la n d zk ie  m a b y ć  na  n o w o  u o rg a n iz o w a n e ra .  J e g o  k o m ite t  n a  z g r o ­
m ad z en iu  w c zo ra j  o d b y te m  p o s t a n o w i ł  zm ien ić  s w ó j  sk ład ,  C h c ąc  o n  tak ż e  
n adać  sobie  n a z w ę ,  k tó ra  cel j e g o  bez w z g lę d ó w  s t r o n n ic z y c h  o b ja ś n i
1 w sk aż e ,  iż s t r o n n ic tw o  to ma ty lk o  na m y ś l i  d o b r o  i p o m y ś l n o ś ć  I r l a n d y i .  
K o m i te t  sk ład a  s ię  z ludzi  w s z y s tk i c h  b a r w  o r a n ź y s t ó w ,  n ie b ie sk ic h ,  z ie lo ­
n y c h ,  s ta re j  i m ło d e j  I r l a n d y i .

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  d n ia  2 .  C z e rw c a .  —  W y b o r y  w y z n a c z o n e  n a  dz ień  8 g o  

C z e rw c a  w s z y s tk i c h  z a j m u j ą ,  lu b o  j a k  s ię  zda je  n ie  w  t y m  s t o p n i u ,  j a k  
p rz e d  d w o m a  l a ty .  W ó w c z a s  c h o d z i ło  o z w a le n ie  m in is t ra  N o th o m b ,  k t ó r y  
p rz e z  s w ą  ru c h l iw o ś ć  w ie le  p r z e p r o w a d z i ł  p r a w  p o d  b a rd z o  t r u d n e m i  o k o ­
l icznościam i.  N o th o m b  naszćm  zd an iem  dla tego  u p a d ł ,  iż z e r w a ł  s to s u n k i  
ze  s t r o n n ic tw e m  l ibe ra lnćm  i r z u c i ł  s ię  w  ob jęc ia  s t r o n n ic tw a  ka to l ick iego .  
O becne  m in i s te r s tw o  t r z y m a  się za  p o m o c ą  z a s a d y  o c ię ż a ło śc i ,  p o d o b n ie  
j a k  w s z y s tk ie  m in i s t e r s tw a  s t r o n n i c t w a  k a to l ick iego  od  r o k u  1 8 3 0 .  s t a w i a ł y  
oc ięża łość  n a p r z e c iw  r u c h l iw o ś c i  k ra ju .  T e r a ź n ie j s z e  m in i s t e r s tw o  w y ł ą c z ­
n ie  k a to l ick ie  t r z y m a  się  z a s a d y  n iec z y n n o ś c i  i la i s s e r  aller.  T o  też  p r z y  
w y  b a rac h  s t r o n n i c t w u  l ib e ra ln e m u  d o s y ć  na  te rn ,  n ie  p o t r z e b u je  d o w o d ó w  
in n y c h  p rz ec iw  m in i s t e r s tw u  i j e g o  n i e c z y n n o ś c i ,  k tó r a  p o d o b n y c h  m in i ­

s t e r s t w  j e s t  z a s a d ą  n i e w z r u s z o n ą .  P o l i t y k a  też  l ib e ra ln a  o d n o s i  z w y c i ę z t w o  
p r z y  w y b o r a c h ,  bo  do p o r o z u m ie n ia  s ię  m ię d z y  s t r o n n ic tw e m  l ib e ra ln y m  
i ka to l ick iem  n ie  p rz y jd z ie .  M in i s te r  D e sh a m p s  w id z ą c  g r o ż ą c e  n ieb ezp ie ­
c z e ń s tw o ,  o ś w ia d c z y ł ,  iź  chociaż  j e s t  z s z e re g ó w  ka to l ick iego  s t r o n n ic tw a ,  
p rz ec ie  chce  i ż y c z y  sob ie  b y ć  w y b r a n y m  p rz e z  l ib e ra ln y c h  n a  c z ło n k a  iz b y .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  2 8  M aja .  — K ró l  u d a  się  do  E s k u r i a ł u ,  b o  k r ó l o w a  p r z y ­

b y ła  do  s to l icy .
S a la m a n k a  w c iąż  c h o r u je  i n ie  inoźe p r a c o w a ć .
E c o  del C o m erc io  p o w i a d a ,  że k r ó l o w a  p o s t a n o w i ła  zm ien ić  m in i s t r ó w ,  

a w  m ie jsce  ich p o w o ła ć  p r o g r e s s i s tó w ,  p r z y w i ą z a n y c h  do  w o ln o ś c i ,  t r o n u  
i n iep o d le g ło śc i  n a r o d o w e j .

K o r p u s  p r z e z n a c z o n y  do  P o r tu g a l i i  sk ła d a  się  z 2 5  b a ta l io n ó w  p ie c h o ty ,  
6  p u ł k ó w  j a z d y  i 5  k o m p an i i  k o r p u s u  in ż y n ie ró w .  J e n e r a ł  C o n c h a  d o ­
w o d z i  w y p r a w ą .  Z  B a d a jo z  d o n o sz ą  p o d  d n iem  21->  ze  s t r a ż  p r z e d n ia  
w  p o g o to w iu  j e s t  do  r u sz e n ia  w  p o c h ó d .  J e n e r a ł  C oncha  u d a  s ię  z  częścią  
w o j s k a  k u  O p o r t o ,  a d r u g a  ma w  p ó łn o cn e j  P o r tu g a l i i  z d o b y ć  V o l a n g f  de 
M in h o  i obsadz ić  p r o w i n c i ą  p o m ię d z y  D u e ro  i M in h o .

D o tą d  jeszcze  ani na  k r o k  nie p o s tą p i ł a  w ie lk a  k w e s t j a ,  o k tó re j  r o z ­
w ią z a n ie  g łó w n ie  tu ta j  chodzi .  N a w e t  nie śm ie ją  je s z c z e  n a z w a ć  j e j  p r a w d z i ­
w y m  ty tu łe m .  Z  p o c z ą tk u  m ia n o w a n o  j ą  s k r o m n ą  n a z w ą  » k w e s t j i  p a ła c o ­
wej.®  Dalej m ó w io n o  o niej  j a k o  o k w e s t j i  f a w o r y t ó w ,  ( q e s t io n  de  v a l i -  
m i a o n t o ) ,  dz iś  u l t r a  m o d e r a ty s to w s k i  el F a r o ,  k t ó r y  b ron i  k r ó l a  p r z e c iw  
j e g o  m a łż o n c e ,  n a z y w a  j ą  » k w e s t j ą  r o z w o d u « i da ł  p rzez  to  p r a s i e  p e r jo -  
d y c z n e j  p o w ó d  d o  n a d e r  w a ż n y c h  s p o r ó w .  F a r o  sp rz ec iw ia  s ię  j a k  n a j ­
m ocn ie j  u ż y c iu  w s z y s tk ic h  tak ic h  o s t a te c z n y c h  ś ro d k ó w ,  a lb o w ie m  r o z w ó d  
s t a łb y  s ię  n ie  j u ż  h i s z p a ń s k ą  a le  e u r o p e j s k ą  k w e s t ją .  D z iw n ie  b rzm i to  
o s ta tn ie  tw ie rd z e n ie  w  u s ta c h  u l t r a  m o d e r a l i s to w ,  k t ó r z y  w  czasie m a łż e ń ­
s t w a  d o w o d z i l i ,  źe  k w e s t j a  ta  j e s t  czys to  h i s z p a ń s k ą  n ie  zaś e u r o p e j s k ą .  
Ż e b y  k r ó l  w y s t ę p o w a ł  z  ż ą d a n ie m  r o z w o d u ,  t r u d n o  znaleść  p o w o d ó w ,  k i e d y
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go panowie Mon i Pidal z swej własnej woli do godności króla podnieśli, 
oświadczywszy mu przytem , źe nie ma wywierać żadnego w p ły w u  na rząd 
kraju. Czyż dla tego, że królowa w domowem gospodarstwie, w u rzą ­
dzeniu dworu przyjmuje osoby, które się królowi nie podobają? Trudność 
nam jednak przypuszczać, by wysoka jego małżonka, którą musi uznawać 
za głowę państwa zniżyła się do służenia jego woli. Niepodobna, by za­
pomniał,  że podpisał ten kontrakt ułożony przez pana Isturiz a zatwierdzo­
ny  przez cx-rejentkę, że królowa ma być zawsze uważana za głowę rodzi­
ny  i p a łac u , że do niej wyłącznie należy mianowanie pałacowych urzędni­
ków  i administracja dobrami rodzinnemi. Jeżeli więc król chce znaleźć 
to  chyba w jakiem przekroczeniu obowiązków i zaledwie on sam mówić 
może w  tej sprawie, nie zaś jego nieprawni doradzcy. Zdaje s ię ,  źe król 
oświadczył, że tylko wówczas mieszkać będzie razem z k ró low ą ,  gdy je ­
nerał Serrano ze służby pałacowej zupełnie oddalonym zostanie. Nie w ie­
my czy moderatyści owe kwestje z podobnych punktów przedstawili. Im 
wcale nie chodzi o oddalenie S e r  r a n a ,  bo to oni właśnie usunęli banicją 
przez poprzedników na niego rozciągniętą i tylko tą  drogą doszli do szczytu 
władzy ministerjalnej. Czując jak im na zawadzie stoją te wszystkie sto­
sunki i starcia się z S erranem , projektowali mu w ysoką pozycję jenerał- 
kapitana wyspy Kuby, k tóry to urząd S er ran o , dbały o sławę swoją, byłby 
niezawodnie ku pożytkowi kraju piastował, ale odmówił, dowodząc, ze 
klimat dlań w  Kubie zbyt nie zdrowy. Korzystali z tego progresiści i uzy­
skali, źe królowej przedstawiał naczelników ich stronnictwa, którzyby chę­
tnie należeli do składu gabinetu nowego z panami Mendizabel, Olozaga itd. 
W  istocie mówiono tutaj przedwczoraj, źe królowa myśli o ustanowieniu 
gabinetu progresistowskiego. Natychmiast młodzi jenerałowie, którzy nie 
przestali ciągle powtarzać, iż są najprzywiązaószemi do tro n u ,  wyprawili 
do Aranjuez młodego jenerała Concha, który  w imieniu swych kolegów 
oświadczył królowej i jenerałowi S errano , iż niemożna ręczyć za posłu­
szeństwo armii dla gabinetu progresistowskiego. Kólowa porzuciła zatem 
myśl. Poseł angielski przez ten czas miał mocną migrenę, a gabinet w y ­
szedł szczęśliwie z przesilenia. Ale jądro  z łego , utrzymujące ową niepew­
ność, kwestja pałacow a, pozostaje nietkniętą.

Ministrowie roskazali wypuścić na wolność pana Guell, którego miano 
odwieść do w yspy  Kuby.

Hrabia de Castella porozsyłał bilety, w których donosi o małżeństwie 
swej siostry z infantem don Enrique.

Eksekucja Tristaniego w  Solsona, k tórą  podpalił 1 0  lat w  przody, 
zgromadziła ogromny napływ  ludności. Dowódzca ten karlistowski, k tóry  
od 1 8 3 3  do 1 8 4 0  r. nie dał pardonu żadnemu z swych nieprzyjaciół, 
i k tóry , podług wyrachowania jednego z dzienników naszego miasta, kazał 
rozstrzelać 1 ,2 0 0  osób , umierał bez odwagi; trzeba było go podpierać, 
gdy szedł na eksekucją i nie mógł ukryć osłabienia i bojaźni, które go 
niepokoiły.

Śmierć Tristaniego i Ros de Eroles będzie pewno przyczyną zupełnego 
rospruszenia się powstańców. Tristany szczególniej, przez swoje czyny 
poprzednie, przez swój w p ływ  i swoją energję, stał się duchem ostatniego 
poruszenia karlistowskiego w Katalonii. Uurodził się on w Asdebol, i miał 
5 3  lat. Nauki pobierał w U alsona,  gdzie się odznaczał wielką zręcznością 
w  ćwiczeniach ciała i nieudolnością w pracach naukowych. W 1 8 2 2  fa­
milia jego chciała go umieścić w zakonie; jednak nie był przyję ty az po 
trzecim cksaminie. T ris tany  już  był w zakonie od miesiąca, kiedy wypadki 
z  1 8 2 2  wezwały go do wrodzonego powołania i podały mu myśl do zebra­
nia pułku rojalistów. Usługi jego dla Rey Neto zjednały mu stopień ka­
p i ta n a ,  dalej dowódzcy batalionu, pułkow nika ,  jenerała-majora. W  końcu 
w o jn y  Ferdynanda VII, dał mu godność kanonika katedry w Gironie. T a  
now a r o l a nieprzystała mu wcale; więcej bawił na polowaniu jak  w kapitule 
i  nie raz kilka dni i nocy przepędzał w górach; mówił często, źe był s tw o­
rzony  do szabli a nie do brewiarza. W zią ł się znowu do oręża w 1 8 3 3  
i złożył go dopiero w  1 8 4 0 .  Wiadomo jak postępował, jakie okrucieństwa 
spełniał. W szyscy żołnierze i milicjanci wzięci przezeń w niewolę od razu 
byli mordowani bez w y ją tk u ,  spokojnym zaś obywatelom przylepiał tylko 
na głowę płat palący się z żyw icą i puszczał, zadawszy najstraszliwsze mę­
czarnie. Od 1 8 4 0  do 1 8 4 6  roku Tristany nie opuścił gór około Ardebol, 
ży ł  w kniei,  w  jaskiniach, nie kiedy dawano mu schronienie w  domach 
odosobnionych, w których mieszkańcy byli mu wierni. Życiu jego zagra­
żali nie raz mężowie oszukani lub kochankowie opuszczeni, bo często oszu­
kiw ał zaufanie, by zadość uczynić namiętnościom, a z instynktami okru­
cieństwa łączył niesłychaną rozwiozłość obyczajów.

Oto część raportu pułkownika Baxeiras:
„Dnia 1 6 g o ,  o godzinie wpół do jedenastej wieczór, widząc, że Vil- 

lela pociągnął ku  Fonollore i źe Tristany, z częścią oddziału swego, stoi

w  las Casas Villas, niedaleko Ardebol z el Borgesera, wyszedłem z Solony 
by na nich uderzyć. Ciężki był pochód wśród ciemnej nocy i po przykrych  
drogach, Gdyby połowa kolumny nie zabłąkała s i ę , ani jeden z n ieprzy­
jaciół nie byłby mi uszedł. Przybyłem na miejsce przed samym wschodem 
słońea, lecz domów niemogliśmy dobyć. Rozpoczęło się nader żywe strze­
lanie, potem nieprzyjaciel rosproszył się na wszystkie s t rony ;  między czte­
rema jeńcami znajduje się słynny Tristany, którego prowadzą do Solsony 
i oddam w ręce jenera-kapitana. Mam tę satysfakcję, żem go sam schwytał 
Trzej inni jeńcy  zostali rozstrzelani zaraz po wysłuchaniu. Z kolumny mo­
jej dwóch ludzi poległo a sześciu jest rauionych. Złożono bagnety właśnie 
kiedy wichrzyciele z domów uciekali. Zabrano im trzy  konie, mnóstwo 
broni i czterech żołnierzy królowej, których w niewoli trzymali,  jako iii 
trzech mieszczen z municypalności okolicznych.41

N i e m e  y .
Z p ó ł n o c n y c h  N i e m i e c  4. Czerwca. — Ogłoszone depesze lorda 

Palmerstona do S ir  Edw arda Lyons potwierdzają zdanie publiczne o poli­
tyce Anglii względem Grecyi. Jedna tylko zachodzi różn ica , źe dzisiejszą 
ostateczność w sprawie greckiej nie należy przypisywać samemu lordowi 
Palmerston, ponieważ lord Aberdeen j ą  dawniej przygotował, lubo ostatni 
nie tak szorstko byłby wystąpił. W  głównej rzeczy Anglia pod dwojakim 
względem działa przeciw nadziejom i pomyślności Grecyi, a co się tyczy 
po l i tyk i , krok w krok zgadza się z polityką rossyjską, a więc z państwem, 
które systematycznie dąży do osłabienia i zamięszania całego kraju turecko- 
greckiego, a wszczególności stara się zwalić z tronu króla Ottona. Uwie­
rzyć nie możemy, że jedynie przeciw Francyi pracuje Anglia na korzyść 
Rossyi, ma ona te same widoki, co państwo ostatnie i więcej spodziewa 
się odnieść korzyści z zamieszania, anarchii i upadku T u rc y i ,  aniżeli z po­
rządku, bezpieczeństwa i pomyślności. Podobnie działa w  Hiszpanii i Por­
tugalii,  wszędzie wichrzy i korzysta. Zrzucenie ministerstwa Kolettis nie 
przyniesie dla Grecyi lepszych owoców, jak oddalenie Cabrala w Portugalii, 
a septembryści daleko są godniejsi poważani,  aniżeli stronnicy greccy. A n­
glia dopóty się ujmuje za T u rc ią ,  dopóki jej usiłowania dążą przeciw Ros­
syi. Ale przeciw Grecyi się oświadczać w sporze ctykietalnym, gdy Grecia 
oświadcza się gotową do wszelkiego zadosyć uczynienia, to zbyt brudno. 
Lord Palmerston uważa za rzecz zbyteczną usprawiedliwienie swego postę­
powania, kiedy pięciu posłów wielkich mocarstw w Konstantynopolu po ­
dzielają jego sposób myślenia, aleć ten rodzaj dowodu został nadwerężony 
przez A ustr ią ,  która w Wiedniu inaczej na tę rzecz się zapatru je , niż pan 
Stiirraer jej poseł w Konstantynopolu. Sprawa finansowa w takim jest 
stylu wystawiona w depeszy Palm erstona, jak kramarza obawiającego się
0 grosz pożyczony. W yg lądam y  z obawą rozwiązania tej kwestyi nie­
bezpiecznej.

W ł o c h y .
R z y m ,  22 .  Maja. — Dziś jest zgromadzenie uroczyste tak miejscowych 

jako też zagrauicznych deputowanych zakonów kapucyńskich, do w yboru  
jenerała tego zakonu. Oprócz jenerała , zostanie także wybrany jeneralny 
prokurator i sześciu definitorów. Z każdej prowincyi zagranicy jest trzech 
obecnych deputowanych, z wyjątkiem W iednia , Czech i Gracu, którym 
rząd austryacki zakazał udziału przy  wyborach. P rzy  wyborze rosporzą- 
dził papież, nie ma być brany wzgląd na Włocha, lecz także na cudzoziem­
ców, ażeby sprawiedliwszą była jedność w zakonie, jakoteż lepsze pojęcie 
zagranicznych stosunków.

W  N e a p o l u  nuneyusz papieski, miał zamiar odnowić swoje pomiesz­
kanie i roskazał zdjąć herb papieski z gmachu swego. Lud znając nieprzy- 
chylność rządu do teraźniejszego papieża, począł się gromadzić na ulicach
1 ścierać z wojskiem , żądając zadosyć uczynienia dla papieża. Nuneyusz do­
wiedziawszy się o przyczynie tak groźnych rozruchów, natychmiast kazał 
zawiesić herb papieża i zaręczał ludow i, źe nieopuści Neapolu. Lud się 
uspokoił tern upewnieniem. W id a ć ,  jak  jest popularnym Pius IX. w  całych 
Włoszech.

T a r y  n a  we łnę ,
P o z n a ń ,  9. Czerwca. — Ilość wełny do 8- b. ra. dowiezionej wynosiła 

blisko 1 8 ,0 0 0  centnarów, z tych sprzedano aż do wieczora 7. m. b. 1 5 ,3 1 4  
centnarów. Ceny nieco spadły, być może, że trudniej będzie sprzedać 
resztę, ile że kupcy nie zupełnie są zadowoleni z wyprania wełny.

IIV«i(foM«o*c< literackie.
P o z n a ń .  — Dziennika domowego wyszedł Nr. 11 .  i zawiera: 1 )  a r ­

tykuł wstępny o dziejowem znaczeniu literatury. 2) Pieniactwo, powieść 
z rzeczywistego życia, przez Bor. 3 ) 0  kawie, herbacie i czekuladzie, 
pod względem botanicznym, handlowym i użytku domowego. 4) Rozmai­
tości i mody.

F o lw a rk  w ieczysto-dz ierzaw ny o 50 szeflach 
z im owego w y s ie w u ,  p rzy te m  pięknych łąkach 
w yda jących  oko ło  80  w o z ó w  fornalskich siana, 
jest z wolnej ręki do  sprzedania. — Bliższych 
wiadomości udzieli Pan K i n z e l ,  gospodarz 
w Hotelu  p o d  czarnym O rłem  w  Poznaniu.

M ahon iow y  fortepian  w  kształcie sk rzyd ła  G rob l i  p o d  Nr. 18. nap rzec iw ko  cytadelli St.
najnowszej k o n s tru k cy i ,  o 7. o k ta w a ch ,  tanio 
n ab y ć  można u kupca A s c h ,  w  ry n k u  73.

%*!r-Xamiot bawarski.
P o d  tą firmą o tw orzy łem  og ród  publiczny  na

R ocha  ( m ias teczk o ) i naprzeciwko miejskiej 
kąpieli . Niuiejszem poleca S zanow ne j Publicz­
ności sw oje  usługi.

P ozuań ,  dnia 8. C z e rw ca  1817.
L u d w i k  S c h u l z .


